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do 3-ej popoł. i od 5-ej do 7-6j wiecz. 
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Sąd społeczeństwa. 


Wytwarzanie opinji publicznej jest 
koniecznością pierwszorzędną dla każdego 
społeczeństwa, które chce i potrafi pro- 
wadzić planową i solidarną akcję społe- 


<czną. Opinja ta jest bowiem taką samą 


siłą, jak każda inna siła materjalna, gdyż 


stek, W normalnych, wolnych społeczeń- 
stwach egzystują liczne organy służące 


` pośrednio lub bezpośrednio dla celów wy- 


rabiania się opinji publicznej. Są to par- 
lamenty, zebrania publiczne, mityngi, or- 
gany samorządowe, wolna i nie krępo- 
wana prasa, sądy przysięgłych, a wresz- 
cie sądy obywatelskie, honorowe i roz- 
jemcze. U nas szereg tych organów nie 
egzystuje wcale lub też egzystuje w sta- 
nie kaleczym i poczęści dlatego nasza 
opinja publiczna szwankuje na YMM pun- 
ktach. 

W większości bowiem wypadków 
zmuszeni jesteśmy zastępować prawidło- 
we organy surogatami.  Najżywotniej- 
szych kwestji nie może często poruszać 


licznemi karami i rozporządzeniam; admi- 


nistracyjnemi skrępowana prasa, a prawie 
zawsze brakuje naszej opinji sankcji sze- 
rokiego ogółu, wskutek zakazu mityn- 
gów i zebrań publicznych. 

W tych warunkach bierze na swoje 
barki urabianie opinji nieliczne grono je- 
dnostek; bez Żadnego mandatu przy- 
właszcza sobie rezolutnie atrybuty całego 
społeczeństwa i tworzy w salonie pry- 
watnym opinję zwaną szumnie „sądem 
społeczeństwa”, 


Sąd społeczeństwa, jako surogat pra- 
widłowo wytwarzanej opinji i jako rezul- 
tat samozwańczej uzurpacji, powinien dzia- 
łać z podwójną ostrożnością, aby nie być 
sprowadzonym na manowce. Otóż, już 
sama zasada sądzenia zaocznego i to są- 
dzenia przez oskarżycieli jest w wysokim 
stopniu niebezpieczną, 

Okazuje się bowiem najczęściej, iż 
dziwnym zbiegiem okoliczności oskarżony 
o publiczne przestępstwo jest po najwięk- 


to sumuje pojedyńcze wysiłki jedno- - 


szej części osobistym wrogiem oskarży- 
cieli: W tych warunkach odróżnienie 
rzekomych obróńców interesu publicznego 
od dyskonterów rachunków osobistych 
jest rzeczą często nie łatwą i zawiłą. 
Natura ludzka jest bowiem tego rodzaju, 
iż jesteśmy zbyt pochopni do przypisy- 
wania naszym nienawiściom pobudek ogól- 
niejszego znaczenia, ta wreszcie podnie- 
siona temperatura przemówień i frazesu 
jest nawót>w stanie , wywołać “sadzenie, 
iż na posiedzeniu zasiadają jedynie przed- 
stawiciele li tylko czystego interesu pu- 
blicznego bez względna na osobiste po- 
budki. Jest to jednak iluzja, gdyż w 
rzeczywistości interes publiczny wypro- 
wadza swój rodowód z interesn osobistego 
i w konkretnym człowieku niema miejsca 
dla abstrakcyjnych pojęć bez domieszki 


osobistych wrażeń i podniet. 


Rozróżnienie obrony interesu publi- 
cznego od rachunków osobistych nie 
polega więc na tym, iż w jednym lub 
drugim wypadku odnajdujemy domieszkę 
osobistej animozji, ale rozróżnia je cel 
i wynik zabiegów. 


Otóż instytucja „sądu społecznego" 
sądu doraźnego, niezróżniczkowanego i 
zaocznego z natury rzeczy nie może odróż- 
nić tych dwuch typów i przedstawia 
dlatego poważne niebezpieczeństwo dla 
ochrony czci pojedyńczych jednostek. 


Ideja „sądu społeczeństwa” zrodziła 
się z dwuch fikoji-—jednej, iż luġnie do- 
brane grono patrycjatu jest już eo ipso 
pomimo braku mandatu przedstawicielem 
całego społeczeństwa i drugiej, że jako 
takie ma prawo sądzić i karać. Uzurpa- 
cja ta jest jednak tak potworną, iż no- 
wokreowany surogat 'opinji publicznej nie 
może chyba rościć pretensji na dlugie 
życie i jaknajspieszniej z obiegu wycofa- 
nym być winien. 


Nie uchroni go od tej zagłady nawet 
bałamutna formuła, iż właściwie to jest 
nie sąd, lecz tylko zbiorowe urabianie 
opinji, gdyż żadna opinja nie jest władną 
do naznaczania kary, a może tego doko- 
nać li tylko sąd, chociażby nie posiədal 
materjalnej egzekutywy. 


Rok y 


Cena Baby d AC 


Sa pond 1 stronie wiersz jo- 
noszpaltowy petitem lub 
Cena prenumeraty; jego or © kop. na 
w Lublinie z odnoszeniem )-ej stronie 15 kop na 
do domów: rócznie 5 Ab 4-6j stronie 10 kop. 

20 kop., półrocznie 2 r Margines środkowy jed 
60 kop., kw artalnię 1 > 5) |Adraxowo—4 rb., następ- 
80 kop, mieęesicowmio 45 ne razy 3 rb, 

kop. $ygodniowa 15 ko h Po logi za wiersz 25 k. 


z przesyłką pocztowa: 
Rzzenia a 


Redakcja za trość ogłoszeń 
nie odpowiada, 


nółrocznie 
Skrzynka pocztowa A 62, 


OPERA 1 rb. 50 
ko miesięcznie kop. 50, 


Zagranicą 8 rb. rooz. 


N 36. 


Zm. adr. zamiejsoow. 20 k. 


Przeciwnie, z uwagi, iż takie sądy 
salonowe tak łatwo wpaść mogą w sferę 
interesów prywatnych, należy prawo je- 
dnostki do obrony zabezpieczyć z większą 
jeszcze przezórnością, niż się to dzieje w 
sądach koronnych. Formą do tego są 
sądy obywatelskie i tę tylko formę roz- 
wijać, wysubtelnić i wykształeić należy. 

| jeszcze jeden wzgląd. 

W momencie, gdy całą naszą uwagę 
skupić powinniśmy na wytworzeniu soli- 
darności polskiej, nie jątrzyć ale skupiać 
społeczeństwo polskie należy. Pozostaw- 
my więc spory osobiste sądom honoro- 
wym, a spory o podkładzie społecznym 
sądom obywatelskim. Czas już zapomnieć 
o tych wiecznych i nieustannych wypra- 
wach na Soplicę, które w oczach wielu 
uchodzą za działalność społeczną. 

Zamiast potępiać i karać, zamiast 
stwarzać nowe koślawe formy. zaocz- 
nych, sądów „ polęcznychy stańmy ochó- 
czo ramię do ramienia w wielkim war- 
sztacie pracy narodowej i obsądzajmy 
np. najsknteczniejsze sposoby pomieszczenia 
w naszych miastach pół miljona rok ro- 
cznie na obczyznę wędrujących braci. 


M. B. 


WOJNA. 


Bitwa pod Bordanjoli. 


W poniedziałek toczyła się krwawa bitwa 
między kg an i turkami pod Bordan- 
joli. Bój trwał przez całą noc. a po a. gdy 
dopiął najwyższego naprężenia z chwilą, gdy 
turcy otrzymali- znaczne posiłki. Wtedy król 
Mikołaj, osobiście kierujący bitwą, wydał roz- 
kaz szturmowania z bagnetami w ręku. 

Bitwę zdecydowała brygada Weszowicza, 
zdobywając pierwsze okopy. 

Pomimo swej dziełności i męstwa wojska 
tureckie nie wytrzymały boju ręcznego iw pa- 
nicznym strachu rzuciły się do ucieczki, stra- 
ciwszy mnóstwo żołnierzy; wojska cząrnogór- 
skie ścigały uciekających turków. 

O godz. 2 m.30 pp. sztandar ect 
powiewał już na szczycie Bordanjoli. 

Straty czarnogórców podczas ostatnich walk 
pod Skutari wynoszą 2500 poległych i rannych. 

Przypuszczalnie obliczają straty tureckie 
na 4000. 


Bitwą pod Bulairem. 


W pochodzie na Gallipoli pułgarzy stoczyli 
znów bitwę pod Bulairem, który już raz zajęli 
i utracili. Ostatecznie bułgarzy zmusili turków 
do cofnięcia się. Walka była zażarta. Turcy 

onieśli ogromne straty w zabitych i rannych. 
Zginęło między innemi 20 oficerów. 

Bułgarzy stracili 412 Żołnierzy i5 oficerów 
nn rt i 2 oficerów poległych. 

Liczba poległych żołnierzy nie została na 
razie ustalona; przypuszczają, że nie + jest ona 
zbyt wielka. 

Bułgarzy zdobyli sztandar turecki, 
dział, kartaczownic, karabinów i amunicji. 


wiele 


1 


KURJER. 


Układy. 

Niepomyślne rezultaty pierwszego tygo- 
mia od czasu wznowienia wojny skłoniły Wiel- 
ką Port do rozpoczęcia układów w celu wy- 
wołania interwencji mocarstw. 

Ambasador turecki w Londynie, Reszid- 
basza, odbył w tej sprawie dłuższą konferencję 
z ministrem spraw zewnętrznych, Grey'em. 
Prawdopodobnie na skutek tej konferencji by- 
ły wielki wezyk Hakki-basza w specjalnej mi- 
sji udaje się do Wiednia, Berlina, Paryża i 
Londynu. W tym ostatnim mieście ma znieść 
się konferencję ambasadorów. 

Porta zdecydowana jest jedynie za po- 
średnictwem mocarstw układać się o warunki 
okoju; nawiązanie bezpośrednich rokowań z 
królostwsitmi bałkańskiemi jest wykluczone, w 
przekonaniu, że kroki te pozostałyby bezsku- 
teczne. 
Oficjalnie o zamiarach Turcji jeszcze się 
nie mówi. 

Półurzędowa „Koelnische Ztg.* twierdzi 
nawet, że wszystkie wiadomości o rozpoczęciu 
układów pokojowych jak również o krokach 
podjętych w tym celu ze strony Turcji, nie 
znajdują dotychczas potwierdzenia. 

Do tych zaprzeczeń nie należy przywią- 
zywać wielkiej wagi. 

Oprócz konferencji londyńskiej ma się 
wkrótce odbyć konferencja ambasadorów w 
Paryżu 

Uczestniczyć w niej będą: francuski mi- 
nister spraw zewnętrznych i paryscy ambasa- 
dorowie mocarstw. Celem konferencji będzie 
określenie stosunkowego podziału długów Tur- 
cji pomiędzy Turcję i królestwa bałkańskie, 


Informacje i pogłoski. 


— „bBirż, Wied“: donoszą, że we wsi Kur- 
piukarz w pow Kiszyniowskim w  Bessarabji 
spuścił się na ziemię aeroplan rumuński: gdy 
jednak policja zbliżyła się, aby go aresztować, 
aeroplan wzniósł się znowu w powietrze i 
wkrótce zniknął na widnokręgu. 

——"Jak pis „Birż. Wikd.“ partja nacjoha- 
listów zwróciła się do nowego ministra spraw 
wewnętrznych, Makłakowa, z prośbą, aby ze- 
chciał przyjąć tytuł członka RY związ- 
ku nacjonalistów. Makłakow uchylił się jednak 
od udzielenia odpowiedzi stanowczej. 

— Qzłonek Rady państwa, Andrejewskij, 
rożesłał 89 członkom izby wyższej, którzy pod- 

isali znany wniosek o reformie kalendarza w 
Rosji, list, w którym , wyjaśnia przyczyny, u- 
ira e A przeprowadzenie projektu. Głó- 
wną przyczynę p. A. widzi w opozycji człon- 
ków synodu prawosławnego, który uważa za 
niemożliwe aprobowanie kalendarza, uświęco- 
nego autorytetem papieża. 


"PRZEBUDZENIE. 
AG 


O trzeciej godzinie, w noc marcową, 
dyżurny doktór obchodził sale psychjatry- 
cznej lecznicy. o p. l 
Przed swą wędrówką, przespał się 
trochę w pokoju przeznaczonym dla dy- 
żurnych. Lecz sen w ubraniu, na twar- 
dej kanapie i przebudzanie się, wskutek 
chłóda ranńego, zamiast przyjemnego u- 
czucia wypoczynku, napełniły go niezado- 
woleniem 1 smutkiem. Wicher ostry, sil- 
ny, lecąc z pól (lecznica bowiem była za 
miastem), uderzał ze wściekłością w jej 
ściany, a powstrzymany na chwilę tą nie- 
spodziewaną przeszkodą, z podwójną siłą 
gnat dalej. |, 7 oor - 
Przechodząc, jeden po drugim, oddzia- 
ły olbrzymiej lecznicy, i słysząc straszną 
zawieruchę, doktór czuł naprężenie ner- 
‘wowe; i jakby zaczarowane, puste kury- 
tarze, blado oświetlone mdłym blaskiem 
Jamp, odpowiadają na każdy krok jego ty- 
siącem ech, i sale zastawione łóżkami, na 


aa CY , [ tie 
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Echa rozłamu 
w Towarzystwie Kultury Polskiej. 


ATTAN tzu ah rym 
Jako przyczynek do wyjaśnienia 
smutnych zajść niedawnych w To- 
warzystwie Kultury Polskiej, powta- 
rzamy za pismami warszawskiemi 
poniższił dłeswe, ogłoszoną w imie- 
niu grupy członków T. K. P. przez 
p. Tadpuszową Balicką, Katarzynę 
anigowską, Wacjawa Kanigowskie- 
go, Stefana Kopcińskiego, Marję Ro- 
twandową, Stelanję Sempołowską i 
Eugienjusza Śmiarowskiego. 


W sprawozdaniach ze zjazdu delegatów 
Tow. Kultury Polskiej, odbytego w dniu 26 
stycznia r. b. i w luźnych o nim artykułach 
niektórych pism, stanowisko t zw. opozycji 
rzeciwko wnioskom centrali oświetlone zosta- 
o w taki sposób, że jakoby „opozycja* sprze- 
ciwiła się charakterowi olskiemu instytucji, 
dążąc do popierania w niej interesów separaty- 
zmu żydowskiego. 
obec tego, że oświetlenie to jest stano- 
wczo błędne, mamy zaszczyt Sz. Pana prosić o 
łaskawe gawida IE TI na łamach swego pisma 
nast cego wyjaśnienia. 
ARA oddziałów T. K. P. przez cały 
czas istnienia tej istytucji nie popierał i nie 
popiera interesów seperatyzmu żydowskiego, 
przeciwnie, praca wszystkich oddziałów, zali- 
czonych obecnie do t. zw. „opozycji* wytężona 
była zawsze i jest w kierunku podniesienia 
poziomu i rozwoju -kultury polskiej 1- narodu 
polskiego, SW z wyraźnym brzmieniem $ I 
ustawy T. K. P. 
Nie było ani takiego wypadku, by któ.y- 
kolwiek oddział w swej całości prowadził dzia- 
łalność kulturalną lub oświatową  niepolską, 


lub, by zapisywali się do niego członkowie ży- - 


dzi, z jakiemikolwiek tendencjami  przeciwpol- 


skiemi. 

Należąc do Tow. Kultury Polskiej, wszyst- 
kie oddziały rozumiały zawsze i rozumieją, że 
w myśl swej ustawy i swych zadań, jest to 
instytucja, w której żadna inna kultura i o- 
świata, oprócz polskiej, szczepioną być nie może. 

Z tego: więc © > widzenia; 
centrali, zalecający wszystkim organem Tow. 
ścisłe przestrzeganiej tego, by do niego należe- 
li tylko Polacy, beź różnicy wyznania i po- 
chodzenia—sprawia wrażenie chęci wyważania 
drzwi otwartych i, jako taki, jest zupełnie zby- 
teczny. 

Zbyteczny jest on również i w charakterze 

rzestrogi na przyszłość, by piawniony w nie- 
kkócych warstwach Żydowskich nacjonalizm 
żydowski nie zechciał do instytucji polskiej 
wtargnąć i ją sobie przywłaszczyć, geyi, z je- 
dnej strony, żywioły dla kultury polskiej wro- 
gie, instytucji kulturalnych polskich unikają, 
z drugiej zaś, organy balotujące członków, 


których, jakby drażniąc go, spokojnie spa- 
ły dziesiątki ludzi, robiły nanim również 
przykre wrażenie. Dreszcze go przejmo- 
wały i opanowywały myśli dziwne, smutne. 
— Me śpią, wszyscy!— powtarzał 
sobie, i miał wrażenie że śpi; przyćmione 
światło lamp, białe, o bladyć i zmę- 
czonych twarzach figury dozorczyń i stró- 
żów, powstających ze swych miejsc, jak 
automaty, na jego widok,= a za ścianami 
lecznicy śpi świat cały, i tylko on i wi- 
cher czuwają. L raptem- przyszło mu na 
' myśl, jak bardzo samotną musi się czuć 
kometa, wiecznie się unosząca w chłod- 
nej 1 ciemnej przestrzeni. 

„ Potym ze wzrastającą tęsknotą zaczął 
sobie lą erze lata spędzone w semi- 
narjum. Wśród obcego mu otoczenia, sam, 
nikomu nieznany, posiadający wspaniały 
baryton, który go omal na scenę nie za- 
prowadził, rwał się do życia całą siłą swej 
młodości. : 

l w rezultacie, życie mu dało to, co 
ludzie uważają zą szczęście: miał ładną, 
*inteligientną, bogatą żonę, ślicznego, roz- 
kosznego chłopaka, opinię dobrego lekarza 
i powodzenie u kobiet, — a jednak zado- 
wolonym nie był. | 


= 


wbiosek. 


N» BR 


maja zupełną możność żywiołów wrogich nie 
dopuścić. i 

Pod jakim więc wpływem i dlaczego 
wniosek ten został postawiony, i dlaczego „o- 
pozycja*,—w istocie rzeczy z wnioskiem gga- 
dzając, domagała się zdjęcia tegoż wniosku z 
porządku dziennego zebtania? 

Takim samym zmierzaniem do wywarze- 
nia drzwi otwartych jest i drugi wniosek cen- 
trali, zalecający Tow. Kultury Polskiej dążenie 
do spolszczenia miast naszych, o ile pod nim 
rozumieć mamy takie, środki, jak wzmożenie 
sił handlowych i przemysłowych ludności rdzen- 
nej i sił produkcyjnych, robotniczych, rzemieśl- 
niczych i rolnych wśród ludności żydowskiej 
przez zakładanie odpowiednich szkół i instytucji. 

Dlaczego więc i tego wniosku „opozycja“ 
pod obrady nie dopuściła? 

Oto odpowiedzi: 

Obydwa wnioski zrodziły się na zebraniu 
kwitł sekcji etycznej dnia 20 listopada 


130: 


LUBIŃSKA 


„jarzmo miłosne" — powieść, 1.80 
JAHOŁKOWSKA 


„Z oeddali' —powieść, 


Zarówno na tym zebraniu, jak na zebra- 
niu ogólnym członków centrali d. 19 stycznia, 
jak wreszcie i na zebraniu delegatów dn. 26 
stycznia r. b., inicjatorami i głównemi obroń- 
cami tych wniosków byli naczelni przedstawi. 
ciele Zjednoczenia Postępowego, które na ze 
braniu dyskusyjnym stronnictwa, odbytym bez. 
pośrednio po wybórach do Dumy państwowej, 
wypowiadane się za basłem „bojkotu ekono- 
micznego żydów* i „odżydzenia i ; - 
mozne y nstytucji pol 

Przemówienia tych Panów, które niewąt. 
pliwie uważać należy za motywy LA 
go z nich wniosku, wykazywały jasno, że pod 
wpływem wyborów należy: 1) / wprowadzić o- 
graniczenie liczby żydów w instytucjach pol- 
skich przez cenzurowanie polskości żydów, u- 
ważających się za Połaków i dążących do przy- 
awajenis sobie kultury i oświaty polskiej: 2) 
spolszczyć miasta nasze z ikotu 
ekonomicznego żydów. r Rod YE 

Więc nie przeciw charakterowi v 
na i sra naszych A OAA nę 
pozycja, lecz przeciw zalecan I 
dawców metodom działania. gie ni 
peoa kaczy i uważa: 

e nikt niema prawa ani kwe 
uczuć polskich ludzi jakiegobądź kt i 
pochodzenia, uważających się za Polaków lub 
i mika mt oflagu, bę 

skiej, ani ich od f 
Polski AALAN: pah eanit 


2) że właśnie takie cenzurowanie i 
pA $ C odtrą- 
zew popiera interesy separatyzmu żydows- 


3) że obydwa wnioski centrali, wypływa- 


jące z przesłanek polit 
zadaniami i UAWA TK Paw nie godzą się z 


4) że rozpatrywanie merytoryczn 
wniosków, potrącających o podrażnione M te 


dalszy ciąg 


ST. PRZYBYSZEWSKI 


„WYZWOLENIE 


powieść, | 
„Mocnego człowieka*—rb.2 


| 


:8USEĘM 
EMIOIUME PÁ M 


e 


p 


N 20 


Telefon 


Tęsknił za czymś nieuchwytnym! 
Cheiało mu się śpiewać... 
„. Behodząc na dół do oddźiałów tir- 
atów, doktór się zatrzymał na ciemn ch 
Kamjenareh schodach  niezamieszkałego 
urytarza, łączącego dwa korpusy i e; 
A Bala eg pusy I cicho 
Miejsce było tajemnicze, prawi 
sznę. 4 suteren, w których się miesi 
kuchnie, zalatywał zapach smażonego tłu- 
szczu. szybko, przebiegały ciemne, duże 
szczury, a metalowe poręcze schodów by- 
ły ciepłe i oślizgłe, jakby spotniałe. ~ 
Wsłuchując się w. przejmujące i smu- 
tne dźwięki swego głosu, doktór pomy- 
ślał, że całe jego dalsze życie, to zniena- 
widzona lecznica, wstrętni Warjaci, zapach 
tłuszczu i karbolu. ty 
Umilkł i szedł dalej, a duszę jego co- 
raz silniej przepełniało uczucie tęsknoty, 
rozrywającej mu serce. 

_ „Przechodząc kurytarze, jeden za dru- 
gim, doktór doszedł do oddziału kobiece- 
go, przeznaczonego dla uprzywilejowanych 
chorych, wyłącznie furjatek, którym on 
zawiadywał. 
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rami uczucia nacjonalistyczne może 
na rozbicie Towarzystwa i tym samym 
graniczenie jego pożytecznej działalności. 

I oto te właśnie motywy skłoniły „opo- 
zycję* do żądania zdjęcia powyższych wniosków 
z porządku dziennego. 

Żądanie to podyktowane było, jak się z 
powyższych wyjaśnień okazuje, przez uczucia 
czysto obywatelskie. 

Członkowie centrali, po 7 latach istnienia 
T-wa, zmienili swą orjentację obywatelską, i 
za wskazówkami stronnictwa politycznego, u- 
ważają, że od dziś stosunek T-wa do żydów 
winien być wrogim, aż do bojkotu ekonomicz- 
nego włącznie. , 

Opozycja przeciwnie, uważa, że jak dotąd, 
tak i nadal instytucja kulturalno oświatowa, 
jaką jest T. K. P. winna być wolną od wszel- 

ich wpływów politycznych, gi działalność swą 

rozwijać w dalszym- ciągu wyłącznie kultural- 
nemi środkami w kierunku podnoszenia pozio- 
mu i rozwoju kultury polskiej naszego narodu. 
Czyje stanowisko jest rozumniejsze i zgodniej- 
sze z interesami kraju, niechaj społeczeństwo 
bezstronnie osądzi. 

Mamy jednak najgłębsze przekonanie, że 
stanowisku opozycji obywatelskości odmówić 
nie można. 

Grupa członków T. K. P. 


Jednocześnie druga strona w „Hu- 
maniście Polskim* zamieszcza arty- 
kuł „Zamach na Towarzystwo Kul- 
tury Polskiej*, z którego przytacza- 
my wyjątek następujący: 


Przed paru laty zwrócili się do zarządu 
T. K. P. przedstawiciele licznej grupy osób, któ- 
ra przedtym była czynna w AZ stowarzy* 
szeniu, z żądaniem utworzenia dla niej osobne- 
go oddziału. Nie potrzeba wcale złych zamia- 
rów, ażeby takie woielanie jednej organa 
w drugą, w składzie i dążeniach całkiem 0 
mienną, było niebezpiecznym. Nawet przy naj- 
lepszych chęciach z obu stron nieuniknione jest 
ciągłe tarcie różnic i przeciwieństw, a następ- 
nie walka. Nowy oddział (V) odrazu zamani- 
festował swoje odszczepieństwo od instytucji, 
pod której skrzydła się schronił, Długo nie 
chciał się uznawać za jej część składową, w o- 
głoszeniach publicznych, na blankietach i t. d. 
mianował się stale „kursami przyrodniczo-ma- 
tematycznemi*. Nie pomogły napomnienia za- 
rządu i dopiero nacisk zewnętrzny złamał opór. 
Przebaczóno mu tę wyraźną nieprzyjaźń i śmie- 
szną maskaradę przez wzgłąd na to, że prowa- 
dził pożyteczną działalność odczytową i dotrzy- 
mywał lojalnie swych przyrzeczeń stosowania 
się do ustawy T. K. P, i unikania niezgodnych 
z nią dążeń. Ale ta wstrzemięźliwość nie wy- 
trzymała długiej próby: oddział zaczął wnosić 
na zebrania ogólne nienawiść i wrzenie, pod- 
niecając jednocześnie inne. Pod jego wpływem 
i pobudką zaczęły burzyć się inne oddziały po- 
krewnego składu, wydawać i ogłaszać uchwały 
partyjne i R, a jednocześnie pojawiły 
się w pismach perjodycznych pewnej barwy 
kłamstwa i oskarżenia z przyprawą paszkwilu. 
Dzięki tym nartowaniom T. K. P.. z instytucji 
nawskroś polskiej, rzeczywiście or i 
oświatowej, stało się areną, gorszących kłótni 
polityczno-społecznych a nawet osobistych. 
Gdy wresżcie ad Sars się w kraju spra- 
wa żydówska, oddział V, który przeważnie skła- 
da się z żydów i ich jk mg Sap obrońców, 
uznał, że jox dojrzał ptak wylęgły z kukulcze- 
go jaja, złożonego :w zonk co-nacjonalisty- 
cznym* gnieździe i postanowił liczebną przewa- 
gą swej falangi zniszczyć wyłącznie polski 
charakter Towarzystwa. Zdawałyby się, Że sto- 
warzyszenie polskie, które nie stawia członkom 
żadnych ograniczeń, tylko żąda, ażeby oni sa- 
mi uważali się za polaków i z tym tytułem 
przyjmuje wszystkich bez różnicy wyzhania i 
ochodzenia, czyni zadość warunkom demokra- 
cji i bezstronności Dla obywateli świata z 
oddziału V-o było tego za mało, a chęć stwier- 
dzenia polskości była zdrożną, że pomimo swe- 
go radykalizmu, krzyczącego ciągle przeciwko 
„„kagańcom*, zamknęli usta obrońcom wniosku. 
Zapamiętajmy: członkowie V.go oddziału T. K. 
Polskiej nie pozwalają nawet obradować nad 
jego polskością w Polsce, bo oni chcą mieć 
przybytek dla rozmaitych wynaturzeńców i 
- nacjonalistów żydowskich“. 


KURJER. 


Organizacje w Galicji. 


(Komunikat Agiencji Petersburskiej) 


„Polnische Korrespondenz* zamieściła da- 
ne o organizacji wszystkich stronnictw pol- 
skich w Galicji. Koło polskie sejmowe w gru- 
dniu r. z. postanowiło w związku z objawami 
wiernopoddańczemi w stosunku do państwa 
austrjackiego rozwinąć działalność na przypa- 
dek komplikacji międzynarodowych, mianowi- 
cie: zorganizować wszystkich zdolnych do no- 
szenia broni, którzy nie należą do armji austr- 
jackiej. W tym celu utworzono komitet spe- 
cjalny, złożony z pięciu oddziałów. Komitet or- 
ganizuje młodzież w miastach i we wsiach. 

miastach formowane są oddziały sokołów i 
wywiadowców, a po wsiach tak zwane „druży- 
ny Bartoszowe*. Wszystkie te oddziały ćwiczo- 
ne są wojskowo przez nauczycieli specjalnych, 
ale bez użycia broni 

Utworzono także komisję zjednoczonych 
stronnictw niepodległościowych, pracującą nad 
organizacją robotników. Robotnicy pod kierun- 
kiem instruktorów organizowani są w Towa- 
rzystwa strzeleckie, z których składane są le- 
gjony strzelców. Według oświadczenia nawet 
najradykalniejszych stronnictw, praca ta orga- 
nizacyjna nie ma charakteru zaczepnego, a ma 
na celu tylko organizowanie kadrów, zdolnych 
do noszenia broni i posiada najzupełniej lojal- 
ny charakter w stosunku do monarchji habs- 
burskiej. 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


Echa liste Franciszka Józefa. 

W „Nowoje Wr.* znajdujemy dość 
ciekawy komentarz do tajemniczego listu 
cesarza Franciszka Józefa, nad którego 
treścią próżno Sobie łamie głowę prasa 
całego Świata. 


„W dobrze poinformdwanych kołach wie- 
deńskich mówią, że list cesarza Franciszka 
Józefa dotyczy utworzenia „Wielkiej Albanii", 
co obficie "O rodziłbby Austrję za wszystkie 
niepowodzenia dyplomacji 4dstro-węgierskiej... 

Dotychczas Austro-Węgry oddziaływują 
ubocznie tylko na narody bałkańskie. Przez 
wytworzenie jednak Albanji dostałyby się one 
dò samego rdzenia półwyspu. Statyby się bo- 
wiem sąsiadami Serbji, Bułgarji, Czarnogórza 
i Grecji na tyłach tych państw. Dotychczas 
Serbja odcięta jest przez jedną połowę klesz- 
ozy aoon od północy. Albanji wy- 
ciągnie się druga macka od południa. Serbja 


"dostanie się w żelazne zaiste objęcia. 


Utworzenie Albanji austrjackiej przekształ- 
ci ponadto morze Adrjatyckie na jezioro au- 
strjackie. Panując nad Walloną, położoną w 
najwęższym przesmyku cieśniny Utranckiej, 
Austrja będzie trzymała w swojej kieszeni nlu- 
cze gd drzwi z morza Adrjatyckiego do mo- 
rza Śródziemnego. Najmłodszy uczestnik trój- 
rzymierza stanie się ostatecznie dalekim u- 
bogim krewniakiem cesarstwa austrfackiego. 

Plan opanowania Albanji opracowany jest 
przedewszystkim przeciwko narodom bałkań- 
skim. Jednocześnie oddaje on pod władzę dy- 
plomacji austrjackiej całe wschodnie w, nais A 
półwyspu Apenińskiego. Jeśli wierzyć kompe- 
tentnym. wiedeńskim, kołom politycznym, wła- 
snoręczny list cesarza Franciszką Józefa ma 
na celu uzyskanie zgody Rosji na urzeczywi- 
stnienie tego szeroko zakreślonęgo planu, skie- 
rowanego jednocześnie przeciwko najistotniej- 
szym potrzebom narodów bałkańskich, prze- 
ciwko idealnym interesom Rosji i wreszcie 
przeciwko słusznym preteńsjom Włoch. Tine- 
mi słowy: wiedeńskie kola dobrze poinformo- 
wane przypisują cesarzowi austro węgierskiemu 
całkiem nie te zamiary, jakie w Rosji uważa- 
no za możliwe do przeprowadzenia. Przypusz- 
czaliśmy, że najstarszy z monarchów europej- 
skich wskaże wyjście honorowe z bezsenso- 
wnych kompi kagi wytworzonych przez dy- 
plomację austrjacką. Wiedeńskie koła rządzą- 
ce, wręcz przeciwnie twierdzą, że monarcha 
austro węgierski idzie drogą, utartą przez dy- 
plomację austrjacką. i swoim autorytetem po- 
twierdza wszystkie jej błędy i omyłki. 

Nie chcielibyśmy wierzyć, że te koła wie» 
deńskie mają rację*. 


Mydło KONIK” 


Bergmanna i S-kl, Radebeut-Drezno, 


we za miukę Do nabycia wsiądzie 
tylko w czertwanem opakowania 


c 4 k 
M Główny sklad na Państwa Rosyjskie: 
Kantor preparatów Chemicznych, 
Bt Petersburg, Malaja Koniuszennaja Na, 10, 


Na obiedzie słowiańskim. 


W ubiegłym tygodniu odbędzie się w Pe- 
tersburgu zwykły „obiad słowiańskie. Wyjaś- 
niono przedewszystkim, że tyle głośny ząkaz 
poprzedniego „obiadu* był prostym nieporozu- 
mieniem. Szło bowiem tylko o samego p. Basz- 
makowa, jako redaktora  „Prawit, Wistnika*. 
Obecnie p. Baszmakow nie stawił się wcale na 
obiad i policja cofnęła wobec tego wszelkie 
swoje zastrzeżenia. 

„ Głównym mówcą na tym obiedzie był p. 
Brianczaninow, który dowodził, że przy obęc- 
nym układzie stosunków asea E Ai Anglja 
życzliwie patrzeć będzie na zającie Konstanty- 
nopola przez Rosję. Należy zatym korzystać z 
tej konstelacji politycznej. Później wszystko 
może się zmienić i Anglja może również ina- 
czej sapay WA się na tę kwestję. 
następnych. przemówieniach, podkre- 
ślono ten fakt, że dyplomacja rosyjska całko- 
wicie nie rozumie interesów Rosji, skoro zga- 
dza się na niepodległą  Albanję, którą . Austrja 
niewątpliwie z czasem połknie i wówczas w 
rękach Austrji, Albanja okaże się tą. pętlą, ja- 
ką Austrja narzuci na handel całego świata 
słowiańskiego i Rosji. 

W końcu powzięto odpowiednią uchwałę, 
Żądającą aby dyplomacja rosyjska kierowała 
się patrjotyzmem nie europejskim, ale rosyj- 
skim i aby zapewniła zwycięzcom słowiańskim 
+wszystkie owooe ich zwycięztw. A 


Z ZIEM POLSKICH. A 


` Kara prasowa. Redaktorka „Gazety Kielec- 
kiej“, p. Wanda Sienicka, skazana została na 
zapłacenie 800 rb, albo na dwa miesiące wię- 
zienia za „List Tadeusza Kościuszki*, umiesz- 
czony w Nè 5 „Gazety Kieleckiej“, 

Pomoc dla robotników. W myśl zapadłej 
uchwały łódzkiego kómitetu obywatelskiego 
dla niesienia pomocy robotnikom pozbawionym 
pracy, prezydjum” rozesłało do wszystkich to- 
warzystw rolniczych w Królestwie Polskim za- 
wiadomienia. Że Komitet rozporządza pewną 
ilością robotników do robót rolnych. 

Zmiana gubernatorów. Z Petersburga nade- 
szło potwierdzenie pogłosek o mianowaniu do- 
tychczasowego gubernatora piotrkowskiego, Ja- 
czewskięgo, dyrektorem departamentu spraw 


ogólnych w ministerjum spraw wewnętrznych. 


a. miejsce „p. . Jaczewskiego , fubernatorem 
piotrkowskim będzie mianowany dotychczasowy 
gubernator w Radomiu — Zasiadko, © ` 

JPY objaw. Czytamy w „Kurierze Poz- 
nańskim*; Fabryka mydeł Pulsa. w Warszawie 
przysyła do zaboru pruskiego swe wyroby w 
opakowaniach „4 napisami tylko w języku ro- 
syjskim i francuskim, Publiczność polska słu- 
sznie, robi, odrzucając wyroby fabryki, unika- 
jacoj z rozmysłem na etykietach języka pol- 
skiego, 


Elektryczność w osadzie, W d, 31 stycznia 


mieszkańcy osady Działoszyn, gub. kaliskiej, 


ma zebraniu ogólnym mieszczan rozważali pro- 
pozycję oświetlenia mieszkań prywatnych i u- 
lic elektrycznością i większością głosów prze- 
kazali monopol. na dostarczenie energji elektry- 
cznej, właścicielowi młyna wodnego turbinowego * 
na rz, Warcie. Rozprowadzeniem energji elektry- 
cznej do mieszkań prywatnych od przewodników 
centrali projektuje zająć się 1:sze 'Dowarzyst- 
wo poż-oszczędnościowe dla swoich członków, 
wprowadzając do operacji Towarzystwa pośred- 
niotwo, które obejmować ma prócz tego meljo- 
racje rolne i inne, z podwyższonego członkom 
T-wa na ten cel kredytu. 


1 


4 -r lie tE NN LIN 
Z Lublina i gub. Lubelskiej, 
Z teatru. Dziś, zamiast „Pieśni“ i „Lory“, 


wystawiona będzie operetka „Monpa Vanna*. 
Ceny popularne. 

„Halka* Moniuszki trzeci raz we czwar- 
tek wieczorem. 

— „dJeniec Napoleona* idzie ostatni raz 
w piątek wieczorem po cenach popularnych. 

— „Szczęście pod ręką“ krotochwilą w 3 
aktech Pawła Gavault'a pierwszy raz odegrana 
będzie w nadchodzącą sobotę wieczorem. Sztuka 
taw teatrze Nowości w Warszawie grana by- 
ła na jesieni z wielkim powodzeniem dzięki 
cechującemu ją francuskiemu subtelnemu do- 
wcipowi. | 
— „Orlę”* Rostanda ostatni raz ukaże się 
w niedzielę po południu. 

— „bBoccacio* Suppego odegrane zostanie 
drugi raz w niedzielę wieczorem. 

Powrót gubernatora. W poniedziałek wie- 
czorem powrócił z Petersburga gubernator 
lubelski Kielepowskij i objął urzędowanie. 

Na wpisy. Przypominamy, że jutro odbę- 
dzie się przedstawienie amatorskie uczniów i 
neżenie szkoły filologicznej W-nej H. Czarnec 
kiej. Program składa się z monologu '*Moje 
kieszenie“, jednoaktówki „Tatuś pozwolił”, de- 
klamacji „Deszcz Jesienny* Staffa oraz „Podej- 
rzana osoba*, jednoaktówki na zakończenie. 

Cel i popis młodzieży szkół polskich po- 
winny zachęcić publiczność lnbelską do tlum- 
nego odwiedzenia tego przedstawienia, tymbar- 
dziej że ceny biletów są bardzo nizkie. 

Posada rejenta. Prezes lubelskiego sądu 
okręgowego ogłasza, że w Janowie wakuje po- 
sada rejenta. Prośby w ciągu miesiąca należy 
składać na imię prezesa sądu. l 

Broń w rękach dzieci. W tych dniach na 
łąkach nad Czechówką niechcący postrzelił się 
w dłoń z rewolweru uczeń szkoły rzemieślni- 
czej Sajkiewicza, Józef Borsuk, liczący 16 lat. 

Ze Stow. Pracowników Gorzelniczych, Koło 
okręgowe krasnostawskie Stowarzyszenia Pra- 
cowników Gorzelniczych w dniu 16 lutego b. r. 
organizuje wycieczkę do gorzelni toz Wła 
kiej, przerabiającej na spirytus buraki cukro- 
we, celem zademonstrowania tej małoznanej u 
nas fabrykacji. 

Prócz tego będą wypowiedziane referaty 
przez p. J. Pieńkowskiego z Pilaszkowie, na te- 
mat: „A dziedziny wiedzy i tegorocznej prakty- 
ki* i przez p. J. Szmulskiego że Stryjowa „O 
zymazie*. Koło prosi o liczny udział nawet i 
z dalszych okolic. Konie na st, Trawniki kol. 
Nadwiśl. oczekiwać będą na ranne pociągi. 

Z Bychawy. Dn. 15 b. m. o g. 6 po potud- 
niu odbędzie się w Bychawie ogólne roczne 
zebranie członków straży ogniowej ochotniczej, 
Gdyby zebranie to nie doszło do skutkn ze 
względu na niedostateczną liczbę obecnych, to 
s A 22 b. m. odbędzie się powtórne zebranie 
prawomocne bez względu na liczbę obecnych. 

Kinematograf w Lubartowie, Właściciel ki- 
nematografu „Panteon* w Lublinie, p. Makow- 
ski otwiera kinematograf w Lubartowie, na 
co otrzymał już pozwolenie. , 

Skutki pijaństwa. Podczas dużych mrozów 
fornal z majątku Dominów powracał w nocy 
z Lublina w nietrzeźwym stanie, spadł z wozu 
i pozostał na drodze. Konie same powróciły 
do domu. Dopiero nazajutrz znaleziono zmar- 
żnięte zwłoki. 

Koncerty rosyjskie w Zamościu. Duchowny 
prawosławny z (rabowca. pow. hrubieszow- 
skiego, zorganizował chór cerkiewny, który po- 
pisywał się w Zamościu. Odśpiewano pieśni 
cerkiewne. JOYCE i ludowe rosyjskie, o- 
raz hymn słowiański „Hej Słowianie". Na za- 
kończenie wykonano kilkakrotnie rosyjski hymn 
narodowy, który wywołał zachwyt publiczności 
i długotrwałe „hura“. Nazajutrz ten sam kon- 
cert powtórzono dla uczniów w miejscowym 
Sangro. Dochód z koncertu przeznaczono 
na cerkiew w Grabowcu. 

Donosząc ò tym. „Lub. Gub. Wiedomo- 
sti* zapowiadają, że jest to dopiero wstęp do 
wielkiego koncertu, jaki odbędzie się w Zamo- 
ściu w końcu kwietnia, podczas „zjazdu naro- 
dowo-cerkiewnych chórów Chełmszczyzny*. 


KUKJE R 
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TELEGRAMY. 


Z PLACU BOJU. 

Konstantynopol 11 lutego. Ministerjum woj- 
ny otrzymało od komendanta Adrjanopola de- 
peszę, że wojsku tureckiemu udało się po cięż: 
kiej walce odebrać trzy forty, zajęte przez buł- 
garów. 

Konstantynopol 11 lutego. Wojsko tureekie 
odebrało bułgarom ważną pod względem stra- 
tegicznym miejscowość Sarkoj nad morzem 
Marmara, na północ od Gallipoli. 

Konstantynopo! 11 lutego. Wczoraj wieczo- 
remaogłoszono następujący komunikat urzędo- 
wy: Wojsko tureckie pod Derkos ruszyło na- 
przód i zajęło opuszczone przez bułgarów o- 
szańcowania. Lewe skrzydło tureckie natknę- 
ło się na nieprzyjaciela pod Omarli i zmusiło 
go do odwrotu. 


POMOC SERBSKA. 

Białogród, 11 lutego, -Z serbskich kół woj- 
skowych donoszą, że serbskie ministerjam woj- 
ny otrzymało prośbę z Sofji o nadesłanie żoł- 
nierzy pod Czataldżę: i na półwysep Gallipoli, 
ponieważ położenie militarne armji tureckiej 
jest o wiele lepsze, niż bułgarskiej. W. Biało- 
grodzie panuje pesymizm. Wojsko serbskie po 
odbytych walkach znajduje się w opłakanym 
stanie. Brak przedewszystkim mundurów. „oł- 
nierze w podartym ubraniu wyruszają na wojnę. 


ROSJA A BUŁGARIA. 

Budapeszt, 11 lutego. „Budapester Łloyd* 
dowiaduje się rzekomo z PA IEDetego źródła, 
że Rosja cofnęła w ostatniej chwili pozwoleuie, 
udzielone Bułgarji na wkroczenie wojska buł- 
garskiego do Konstantynopola, spostrzegłszy, 
iż stronnictwo wojskowe zaczyna wywierać w 
Bułgarji wpływ zbyt silny. 


O WZNOWIENIE ROKOWAŃ, 

Wiedeń 11 lutego. Podobno tutejsza am- 
basada turecka doręczyła wczoraj ministrowi 
spraw zagranicznych notę okólnikową w spra- 
wie wznowienia rokowań pokojowych. 


Rozmaitości. 


Pochod sufrażystek amerykańskich z Nowego 
Jorku do Waszyngtonu. Amerykańskie sufrażystki 
potępiają metody działania swoich angielskich sio- 
strzyc, znajdując, Że awantury nie posuwają na- 
przód sprawy kobiecej, Qne, biorąc rzecz czysto po 
amerykańsku, służą tej sprawie — za pomocą re- 
klamy. Otóż, dla zwrócenia uwagi na siebie, a 
tym samym. jak twierdzą, dla zjednania zwolen- 
ników równouprawnienia kobiet, urządzają pochód 
tryumfalny z New Yorku do Waszyngtonu pod 
przewodnictwem swego generała, Rozalji Janes. 
Po drodza bedą rozrzucać listki ulotne i wygłaszać 
odczyty, Cała ta propaganda będzie miała chara- 
kter prozelityczny, ale czysto pokojowy. Tłucze- 
nie szyb — wykluczone. Parki new-yorskie wy- 
glągają obecnie nm obozowiska sufrażystek, Urzą- 
dzają w nich one mustrę, ćwicząc się i wprawia- 
jąc do pochodu; po za tym, urządzają dalsze wy- 
cieczki próbne. Uniform ich składa się z brunat- 
nego, nawpół długiego płaszscza z kapturem, któ- 
ry czyni kapelusz zbytecznym, Takiejże barwy 
spódniczka, krótka, do połowy łydek, bronzowe 
pończochy wełniane, bronzowe buciki z gumowemi 
obeasami. Sufrażystki, które już odbyły pochód z 
New Yorku do Albany, będą miały znaczki spec- 
jalne. Na czele forpocztów stame pani Schultz, 
wyprzedzając pochód o jeden dzień drogi, dlą przy- 
gotowywania kwater i żywności. 


KURSA 


stenografji i pisania na maszynach J. Sekułowicza, 

w Warszawie, Marszałkowska 74 nauczają zamiej- 

scowych listownie biegle stenografować. Prospekty 
darmo. Po ukończeniu świadectwo. 


KRYTYKA 


Kraków, ul. Słaszica 5. 


miesięcznik poświęcony sprawom polityczno-społe- 
cznym i literacko-artystycznym, wychodzi rok XIV 
w Krakowie. Programem „Krytyki*: niezawisłość 
i twórczość narodu i jednostki, Ideom tym daje 
wyraz w artykułach zarówno filozoficznych, jak i 
politycznych, wytwarzając jednolity pogląd na świat 
i drogę do czynu. W polityce „Krytyka“, nie 
będąc organem żadnej partji, słuzy sprawie pol- 
skiej, dążąc do wywalczenia niezawisłości bez kom- 
promisu. Z zakresu polityki przemawiają z łamów 
„Krytyki“ W. Feldman. dr. WŁ Gumplowicz, B. 
Kostecki, dr M. Kukiel, Bol. Limanowski, St. 
Posner, K. Srokowski, dr M. Sokolnicki, K. Ste- 
fański, Wł} Studnicki, L- Wasilewski i grona 
współpracowników. z zaboru» rósyjskiego. Wolność 
pragnie „Krytyka* widzieć w połączeniu z kulturą 
myśli niezależnej od przesądów i przeżytków du- 
chowych (artykuły prof. Baudonina de Courtenay, 
Jana Hempla, dr M. Janika) i z obroną interesów 
klasy pracującej (prace Edw. Grabowskiego, dr 
Heleny Landau i in.). 

Pogłębienie filoficzne poglądu na świat sta- 
nowi kardynalny punkt „Krytyki*; zaznajamia tedy 
z obecnym stanem myśli filozoficznej obcej i swoj- 
skiej; dyskusje, jakie „Krytyka“ niedawno przepro- 
wadziła w najżywotniejszych sprawach  filozofji 
współczesnej (dr. Wróblewski — K. Błeszyński; 
dr Sobeski — J. Wł, Dawid), należą do najważ- 
niejszych, jakie w Polsce w ostatnich czasach dru- 
kowano. Poezje, nowele, artykuły o literaturze i 
sztuce polskiej i obcej dują wyraz twórczości — 
szczególnie sił młodych i szybko informują o naj- 
żywotniejszych zjawiskach piśmiennictwa 

W każdym numerze „Krytyki*: charakteryg. 
tyka nowości kierunków literackich, artykuł o wy. 
bitnym  artyście-plastyku, „przegląd filozoficzny ć 
(K. Błeszyńskiego), sprawozdanie ze scen polskich 
i wychowania (K. T. Brońca) — i Dodatek artysty- 
czny w formie reprodukcji dwuch wybitnych dzieł 
malarskich lub rzeżbiarskich. 

Z beletrystyki będzie „Krytyka“ w r. 1918 
drukować utwory G. Daniłowskiego, Czesława Ha- 
licza, Jul. Kadena, Zygm. Kisielewskiego, Wł. Or- 
kana, W, Sieroszewskiego, M. W. Walewskiej (hr. 
Wielopolskiej) i in. A | y 

Rocznie daje „Krytyka“ 4 tomy le 
dwadzieścia kilka reprodukcji śśipstyonnych 27 i 

W ostatnich trzech latach dnakowała „ry: 
tyka“ prace przeszło 120 współpracowników. "y 

„Prenumerata,, Krytyki“ wynosi: rocznie 10 rb 
półrocznie 5 rb., kwartalnie 2 rb. 50 kop. Ą 

Adres redakcji i administracji: 

Kraków, ulica Staszica |, 5, 


Z. Królestwa i Cesarstwa najlepiej przesyłać 
prenumeratę w zamkniętej kopercie na adres Wy- 
dawnietwą. 


EE <<oSooSoSwowCŚŚCCCCCCC 


Na mocy art. 512 kod. bandi. zawia- 


damiam wierzycieli masy upadłości Mosz. 


ka Orenszteina i Nuty Rozenfelda, że Sąd 
Okręgowy Lubelski, decyzją z dnia 17 i 
19 grudnia 1912 roku, wyznaczył ostate. 
czny miesięczny termin do sprawdzenia 
wierzyteloości powyższej masy upadłości 
że stosownie do decyzji Sędziego komisa. 
rza sprawdzenie wierzytelności ma si 
odbywać w obecności tegoż Sędziego Ko. 
misarza i Syndyka tymczasowego w Kan. 
celarji Wydziału Cywilnego Sądu Okręgo- 
wego Lubelskiego w dniach: 1/14, 11/94 
lutego i 19 lutego (4 marca) roku bieżą- 
cego o godzinie 12 w południe i że wie. 
rzyciele, którzy nie sprawdzą swoich wie- 
rzytelności w powyższym terminie, ulegn 
skutkom, przewidzianym w art, 512 j 
513 kod handl. 
Syndyk tymczasowy B. Warman 
adwokat przysięgły. s 
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Redaktor i wydawca Witold Glełżyński. 
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Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego 


